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Dr. JERZY TRAMMER.

Projekt noweli ordynacji adwokackiej.
W edle ustępu 1-go § 6 'ordynacji adw okackiej z dnia 6 

lipca 1868, obow iązującej w  b. zaborze austrjackim , może sę ­
dzia, k tó ry  był zajęty  w  trybunale  przez pięć lat, osiągnąć 
stanow isko adw okata , choćby nie m iał dok to ratu , egzam inu a d ­
w okackiego i p rak tyk i adw okackiej, przepijsanej w  ustaw ie.

P rzepis ten  jest w  zasadzie uspraw iedliw iony.
G w arantu je  on  poniekąd sędziem u niezaw isłość, um ożliw ia­

jąc m u przeniesienie się dO' pokrew nego  zaw odu, jakim  je st 
adw okatu ra , jeżeli z jakiegokolw iek pow odu zdecyduje, się po- 
porzucić sędziow stw o.

P rzep is  ten  jest dalej nicią łączącą sędziow stw o z adw o­
ka tu rą , gdyż sędzia liczy się zaw sze z tem, że możliwie p rz e ­
niesie się do  adw okatury , co zapobiega w ytw orzen iu  się p e ­
w nej kastow ości i pow stan iu  m uru granicznego ro zg ran icza­
jącego sędziow stw o od adw okatury .

Nadto przepis pow yższy nie jest niebezpieczny. Skoro b o ­
w iem  jedynie starszy  sędzia — takim  jes t sędzia, k tó ry  by ł 
przez pięć la t członkiem  trybunału  — m oże przenieść się do  
adw okatu ry , to z p raw a  tego ko rzystać  będzie tylko w y ją t­
kow o, gdyż zazw yczaj z rósł się już ze sw oim  zaw odem  sędziow ­
skim. N adto okoliczność, że sędzia przez pięć la t by t człon­
kiem trybunału  i  że w  zasadzie poprzednio pełnić m usiał służ­
bę sędziow ską w  sądach pow iatow ych, spraw ia, że  sędzia p rze ­
noszący się do adw okatu ry  .będzie m iał b o g a tą  p rak tykę  w  za ­
k resie w szystkich  sp raw  sądow ych.

Postanow ienie  drugiego ustępu § 6, w edle k tórego  do a d ­
w okatu ry  przenieść się może w śród  w arunków  wyżej podanych 
jedynie sędzia, k tó ry  dobrow olnie ze sądu ustąpił, daje g w a ­
rancję, że na drodze tej nie dostaną się do adw okatury  n ie­
pow ołane ełem enta.
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Za daleko, posuw a się natom iast obecna dążność u ła tw ie­
nia przejścia z sądow nictw a do adw okatury . Oto w  dniu 2. 
kw ietnia 1924 r. poseł Dr. M atakiew icz i tow . w nieśli w Sep 
m ie p ro jek t ustaw y „w  spraw ie zmiany § 6 ustaw y z 6 lipca 
1868 Nr. 96 Dz. P. P. o adw okaturze w  b. zaborze au s triac ­
k im " (Nr. druku 1194).

W edle tego p ro jek tu  każdy, kto w ykonyw ał urząd sędziow ­
ski jako sędzia sam oistny przez kat dziesięć na obszarze dzia­
łalności w spom nianej ustaw y, może przenieść się do ad w o k a­
tu ry  w b. zaborze austrjaekim , choćby nie miał doktoratu,, 
p rak ty k i adw okackiej i egzam inu adw okackiego.

Pro jek tow any  przepis, zaw ierający  tak daleko idące u ła­
tw ienie, nie jest w skazany.

Zbyt łatw a m ożność przeniesienia się ze sędziow stw a do 
'ad w o k a tu ry  m oże spow odow ać, że w ielka ilość sędziów  opuści 
sw oje urzędy, przez co pow staną  luki w  sądow nictw ie nasze ni, 
nie cierpiącem  na nadm iar personalu  sędziow skiego. P o w tó re  
liczne przeniesienia się ze sędziow stw a do adw okatu ry  m ogą 
zbytnio podw yższyć liczb ę  adw okatów  w b. zaborze laustrjac- 
kim , liczbę i tak n iestosunkow o w ysoką. W reszcie sędziow ie, 
k tórzy  tylko przez dziesięć la t pełnili służbę sędziego, będą p ra ­
w ie zaw sze sędziam i, k tórzy  pełnili urząd przy sądach pow ia­
tow ych. B ędą to p rzeto  sędziowie, k tó rzy  naw et w  zakresie 
p raw a  sądow ego nie będą posiadali dośw iadczenia w e w szy st­
kich gałęziach, nie w spom inając już o braku doświadczenia! 
w  udzielaniu po rad  praw nych, o braku  ru tyny  w  sporządzaniu  
kon trak tów , o braku znajom ości przepisów  skarbow ych i ad ­
m inistracyjnych; są to w szystko w iadom ości, k tó re  adw okat 
posiada na podstaw ie p rak tyk i adw okackiej i egzam inu ad ­
w okackiego.

Z tego, co pow iedziano, w ynika, że należałoby się ośw iad­
czyć przeciw ko przyjęciu projektu  ustaw y posła Dra M atakie- 
w icza i tow.

Szan. Autor poruszył powyżej sprawę, która — aczkolwiek każde­
mu znawcy stosunków wydać się musi w ręcz niepraw dopodobną,— nie­
mniej jest nad w yraz aktualną i — groźną . . .  W edług inform acji do­
starczonych nam ze sfer parlam entarnych projekt ten m a wszelkie szan­
se  stania się ustaw ą. Dwaj dość wpływowi posłowie, p. Dr. M atakie­
w icz i podobno p. Biały, p ragną z zawodu sędziowskiego, który im 
już nie dogadza, przejść do adw okatury: to zaś w ystarcza u nas naj­
zupełniej, by ordynacja adw okacka dostosowała się na poczekaniu do 
ich życzeń. W niosek p. Dra M atakiewicza podpisało kilkunastu posłów, 
m . Ł pp. Głąbiński, Dubanowicz, Poznański, Gawlikowski, ks. Czuj, ks. 
Bratkowski, Cieluch, M atłosz i i.

Transfuzja między zawodem sędziowskim, a adwokackim należy w  
każdem  państw ie do najtrudniejszych, bo najbardziej skomplikowanych 
zagadnień ustawodawczych. Nie można przedewszystkiem  problem u te ­
go rozw iązyw ać w oderw aniu od całokształtu kodyfikacji adwokackiej, 
uje można imać się tej spraw y jednostronnie, bez zabezpieczenia peł­
nej wzajemności i równomierności w wym ianie obu zawoddów. A po- 
zatem  — wśród, okropnego przepełnienia w adw okaturze Małopolski, 
w śród nieopisanej pauperyzacji tego stanu, w yrażającej się też już nie- 
ikiedy naleciałościami niezbyt z punktu widzenia etyki zawodowej po-
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żądanemi — trzebaż nam  jeszcze i tego, by każda jednostka, która po 
10 latach sędziowania, nie umiała zżyć się z powołaniem sędziego, m o­
gła bez żadnych dalszych w ym ogów zostać adwokatem  i m etodam i nie­
lojalnej konkurencji, aż nazbyt często obserw ow anem u eksploatować 
swoje koneksje z są d o w n ic tw e m ?... Kitka tysięcy adwokatów  M ałopol­
ski wyczekuje od kilku lat uchwalenia daw no już opracowanego, je ­
dnolitego statu tu  palestry ; kilka tysięcy adw okatów  naw ołuje od kilku 
lat o zmiecenie upokarzających kordonów  dzielnicowych, o wolność 
przesiedlania się w  obrębie P a ń s tw a ! To nic — cały stan adwokacki 
niech czeka; pp. M atakiewicz i Biały nie m ogą c z e k a ć ! .. .  (Re­
dakcja).

Dr ANZELM LUT W AK.

Uzasadnienie projektu reformy przepisów 
o wartości przedmiutu sporu. )

W artość przedm iotu sporu stanow i kryterjum  zgoła nraterja- 
listyczne, od k tórego jakoby od w ysokości ceny biletu w stępu 
lub jazdy  zależy mniej lub więcej przodujące i sw obodę ruchów 
zabezpieczające stanow isko danej spraw y cywilnej na arenie 
walili procesow ej i rozległość przestrzeni obiegow ej.

W śród istn iejącego  ustroju społecznego  procesem  cywilnym  
rządzi przew ażnie in teres m aterjalistyczny, a dopiero u  dalszym  
rzędzie interes etyczny i stąd  pochodzi, że sw oboda ruchów  
i ekspanzja danego  sporu w rzucie poziom ym  i pionow ym  t. j. 
pod w zględem  w łaściw ości rzeczowej sądu i jakości p ostępow a­
nia, jakoteż pod  względem  zakresu toku instancji, zależy w edług 
ustaw procesow ych obow iązujących na naszym  kontynencie  z re­
guły od w ysokości w artości przedm iotu, natom iast zatargi 
prawne, w których, jak np. w spraw ach niem ajątkow ych, w spo ­
rach ze stosunku najm u etc. w artość przedm iotu  w tych trzech 
kierunkach lub w jednym  z nich żadnej roli nie odgryw a, a więc 
te zatargi, w których w łaściw ość rzeczow a, tryb  postępow ania  
lub zakres toku instancji zależą od innych, przew ażnie ideow ych, 
społecznych lub etycznych kryterjów , określone są jako wyjątki. 
(Por. np. §§ 49 p. 2 do 8, § 50 ust. li., § 51 ust. II. nor. jur. 
§§ 77 do 79 i 94 nor. jur, §§ 500 i 502 proc. cyw. i art. 2 p. 
1(3 noweli proc. z 11/8 1923 Nr. 93/705 Dr. u. R. P.)

Te norm y w yjątkow e to niejako residua walki, którą 
w dziedzipie ustaw odaw stw a, podobnie jak w całym  św iecie na­

sz y m , stacza w ieczyście m aterja z ideą. Na razie nraterja panuje 
nad św iatem , więc i nad walką o praw o. To też w artość przed­
miotu w procesie cyw ilnym  pojęta i określona jest w pozytyw ­
nych przepisach naszego  praw a procesow ego jako i „interes" f to  
w istocie swej jako in teres materjalistyczny. (Por. np. 
§ 59 nor. jur. v e rb a : „wysokość sw ego in teresu"). Ten
ciem ny żywioł ścierający się z żywiołem  idei, obarczony jest 
klątw ą wiecznej rozterki w ew nętrznej, która w dziedzinie procesu cy ­

*) Projekt ten ogłosiliśmy w zeszycie I. „Głosu Prawa".
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w ilnego wyraża się tem , iż m iernikam i i sym bolam i sw oim i, a w szcze­
gó lności pieniądzem , nie m oże on opanow ać ani ocenić ideo­
w ych dóbr praw a, w yłam ujących się ciągle z pod  jego  w ładztw a,

Istnieje bezm iar dóbr ideow ych, będących  przedm iotam i 
obrotu praw nego, które też ustaw odaw ca w praw ie pryw atnem  
uznaje w yraźnie jako rzeczy n ieocenne (§ 303 austr. ust. cyw.) 
N ależą tu przedew szystkiem  wszelkie praw a i obow iązki płynące, 
z osobow ości (§ 16 austr. u. c. por. też K rainz-Ehrenzw eig. 
System  des oest. ailg. P rivatrech ts, wyd. V1.1 § 32), dalej niektóre 
iura personalissim a i praw a, w zględnie obow iązki płynące ze sto ­

su n k u  m ałżeńskiego i rodzinnego , z zasad etycznych i hon o ro ­
w ych społeczeństw a i t. p. Rów nież judykatu ra  stw ierdza n ie je ­
dnokro tn ie  istn ienie stosunków  praw nych, w których „interes “ 
stron  jest czysto intelektualny. (Por. orzecz. w ied. S. N. z 8/t 1902 
L. 9556 cyt. u N eum anna, K om m entar z. E xek .-O rd . ad § 354 
ord. egz.).

A jednak  —  ustaw odaw stw o procesow e w prost antino- 
m icznie, bo wbrew  ustaw odaw stw u m aterjalnem u, ocenia w szystko 
na pieniądz i naw et, gdy  skarzysz o przyw rócenie w olności o so ­
b istej (§ 1329 ust. cyw.) lub ógłoszenje  deklaracji honorow ej lub 
z § 1330 ustęp II cyw., m usisz w m yśl §§ 56 i 59 nor. jur., 
w yrazić pieniądzem  w artość przedm iotu , a w zględnie „w ysokość 
sw ego i n t e r e s u W  ten  sposób  walka o praw o przybiera zasa­
dniczo  charakter i form ę w alki o p ieniądz, a obalenie tego  w k o - 
rzen ionego  już w naszą um ysłow ość system u, opartego na fikcji, 
iż w szystko  daje się pieniądzem  okupić, —- i zastąpienie go sy ­
s tem em  praw dziw szym , przerasta łoby  niezaw odnie m iarę i s iłę  
duchow ą naszego  pokolenia. Reform a now elistyczna w tej dobie, 
p rzedsięw zięta , poprzestać m usi na naprawie system u istnieją­
cego, na oczyszczeniu go z najbardziej rażących braków 
i  sprzeczności.

Posługując się ogólnie m ianem  „in teresu11, k tóre  oznacza z a ­
rów no indyw idualne upodobania i p ragnien ia m aterjalistyczne. 
jak ideow e, ustaw odaw ca te  ostatn ie  poniżył lub całkiem  z ig n o ­
row ał, a ponad to  nie dojrzał i tego , że w artość dóbr ekonom icz­
nych, o k tóre  w danym  sporze chodzi, nie jest bynajm niej id e n ­
tyczną  z „ in teresem 11 choćby ty lko m aterjalistycznym  jednej czy 
d rug ie j s t ro n y ; nie dojrzał, że in teres zarów no m aterjalistyczny 
jak  ideow y, jaki ma strona w zdobyciu sw ego praw a, niem al 
w każdym  w ypadku waży znacznie mniej lub znacznie więcej od. 
w artości pieniężnej, jaką w danej chwili p rzedstaw ia dobro ek o ­
nom iczne objęte żądaniem  skargi.

Zrów nanie ted y  pojęcia w artości przedm iotu  z p o jęc iem  
„ in te resu 11, dw ulicow ość tego  term inu o ile chodzi o s to su n ek  
dóbr m aterjalnych do ideow ych i operow anie tym  a priori w ie­
loznacznym , więc n iejurydycznym  term inem  w znaczen iu  w yłącz­
n ie  m aterjalistycznem , jakby  w artością daną i znaną -— to w szyst­
ko pow oduje, iż norm y ustaw ow e osnute na „ in teresie11, a re g u ­
lu jące w łaściw ość rzeczow ą, tryb  postępow ania  i zakres toku
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instancji, są dla nas istnym i sfinksam i i — jak jeszcze bliżej 
. zobaczym y -  nieużytkam i...

P rzy sęp u jąc  do reform y przepisów  o w artości przedm iotu 
sporu i licząc się  jak należy, z porządkiem panującym, m u­
sim y uśw iadom ić sobie przedew szystkiem , iż w artość przedm iotu sp o ­
ru w yw iera wpływ  m iarodajny na przebieg  i na losy procesu, al­
bow iem  od niej głów nie zaw isły w ytrw ałość, w ytraw ność i grun- 
tow ność dociekania praw dy i praw a, jakość techniki rozpoznaw a­
nia faktów  i nadaw ania im postaci praw nych, a tem sam em  
w artość wewnętrzna postępow ania procesow ego.

P oza  tym i atoli p ierw szorzędnym i w zględam i w artość p rzed­
m iotu sporu  prom ieniuje dynam icznie w niejednym  jeszcze innym , 
doniosłym  kierunku, jużto w obrębie procesu, jużto poza jego 
obrębem , i tak n. p. w arunkuje ona dopuszczalność kum ulacji 
roszczeń (§ 227 proc. cyw.) dopuszczalność postępow ania upom i­
naw czego (ust. z 27/4 1873, Nr. 67 austr. D pp.), dopuszczalność 
t. zw. w zględnego przym usu adw okackiego (§ 29 proc. cyw.)

' znam ionuje odrębną kategorję spraw  ferjalnych (§ 224 p. 7 proc. 
cyw .), a przedew szystkiem  stanow i m iernik przy ustalaniu w yso ­
kości kosztów  sporu i w ynagrodzenia za czynności rzeczników  
praw nych, tudzież m iernik należytości sądow ych, oddziaływ a 
zatem  żyw otnie w sferę ekonom iczną stron, rzeczników  praw nych 
i Skarbu państw a.

Pom im o otóż swej w agi fundam entnej pod tylu w zględam i, 
przepisy  austr. norm y juryzdykcyjnej o w artości przedm iotu  sporu 
(§§ 54 do 60 nor. jur.) należą do najm niej starannie obm yślanych , 
najm niej gruntow nie opracow anych w austr. kodyfikacji p ro ceso ­
wej. O rganiczna w adliw ość tych  norm  tk w i:

1) w jednostronności założenia, w edług k tórego zasklepione 
są one w sferze jedynie  kompetencyjnej;

2) w tem , że dla oceny w artości przedm iotu sporu ustana­
wiają one kryterja  i dyrek tyw y sztuczne i abstrakcyjne, w p rak ­
tyce zazwyczaj bezużyteczne lnb um ożliw iające w prost fałszow anie 
w artości przedm iotu, chociażby wbrew  wszelkiej oczyw istości ;

3) w tem , iż w prow adzają one w rachubę w artości p rzed ­
m iotu kam eleoniczne pojęcie „ in teresu11 dotychczas przez d ok try ­
nę praw a procesow ego i m aterjalnego nie ustalone i m oże też 
n ig d y  ustalić się nie dające, bo od wieków całym  szeregiem  
najróżnorodniejszych znaczeń i związków m yślow ych w ykładane,

przyczem  te norm y na dom iar uw zględniają w yłącznie tylko 
jednostronny interes powoda;

4) w yposażają  pow oda w prost suw erenną z reguły m ocą 
jednostronnego  i go łosłow nego, a jednak  sąd i stronę przeciw ną 
w iążącego ustalenia w artości przedm iotu i nie pozw alają sądow i 
poza w ypadkiem  ustępu I. § 60 — jednostronnego  tego  oznacze­
nia w artości spraw dzić i sprostow ać.

W szczególności jednostronność założenia tych  norm  
polega  na tem , iż ze w szystkich sfer wpływ u w artości przedm io­

t u  sporu ustaw odaw ca miał, — jak też w ykazują odnośne w y-
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w ody w „M aterialien zu den neuen oestr. Z iv ilp rozessgesetzen“, 
M anz 1897, tom  I str. 67 70, na w zględzie li tylko sferę
rzeczow ej w łaściw ości sądów , w obrębie zaś tej sfery stanął na 
straży li ty lko ochrony  sądów  okręgow ych przed n iebezpieczeń­
stw em  przeciążenia ich naw ałem  procesów  skutkiem  nadm iernego 
oznaczenia w artości przedm iotu sporu ze strony  pow odów .

Rzecz oczyw ista, że g łów na pobudka tej obaw y tkwi 
w łaśnie w dyrektyw ie ustaw odaw cy, iż powód oznacza w artość 
przedm iotu  jednostronn ie  i ta w łaśnie jednostronność  doprow a­
dziła ustaw odaw cę do dalszej jednostronności, a m ianowicie 
w ujęciu em anacji w artości przedm iotu w sferze kom petencyjnej. 
K odyfikatorow ie austr. ustaw  procesow ych nie liczyli się wcale 
z m ożnością przeciw ną, k tóra jak w iadom o w praktyce bywa 
rów nie, a naw et m oże bardziej aktualną, iż pow ód w pew nych 
w ypadkach graw ituje z pobudek nierzeczow ych raczej do sę ­
dziego powiatowego, aniżeli do sądu okręgow ego i oznacza 
w artość nadm iernie nisko, by  sobie w sposób  sztuczny i n ie­
szcze ry  zapew nić kom petencję sądu pow iatow ego w pierw szej, 
tudzież sądu okręgowego w drugiej instancji.

Jed n o stronność  w zględnie ciasnotę założenia ideow ego p rze­
p isów  §§ 54 6ł nor. jur. tudzież zdanie kom petencji rzeczo­
wej niejako na łaskę lub niełaskę pow oda, w yjaw iają też z nie- 
p rześcign ioną w yrazistością m otyw a rządow e (Loco cit. str. 6 7 ). 
w zdaniach godnych  zacy to w an ia : „Es handelt sich bei dieser 
B ew ertung  um nichts anderes, ais um die F rage, ob der W ert 
des S tre itgegenstandes sich unterhalb der G renze von 1000 fł. 
halte oder dieselbe uberschreite... Die B eurteilung dieser Relation 
wird dem  KJager iiberlassen w erden kónnen, sie wird' ihm unter 
allen U m standen m óglich sein. D am it scheint auch die Kompe- 
tenz ganz und gar in seine Hand gegeben und man wird 
besorgen , dass er, wie es  im einzelnen Falle ihm gerade 
besser passt, die B ew ertung trach Belieben zu G unsten  der 
bezirksgerich tlichen  oder kollegialgerichtlichen. Z ustandigkeit vor- 
nehm en w erde. Diese Gefahr ist jedoch  nach beiden  R ichtungen 
ausg esch lo ssen “...

Bo z jednej strony jak te m otyw a dalej w yw odzą - 
pow ód przez niedocenienie przedm iotu sporu  przesądzałby w spo ­
sób dla siebie n iekorzystny  co do ekw iw alentu p ieniężnego rosz­
czenia skargow ego, a z drugiej s trony  przepis § 60 nor. jur. 
przedstaw ia zdaniem  tej m otyw acji dostateczną tam ę przeciw  w y­
łudzaniu kom petencji sądu kolegialnego...

Jed n o  i drugie przypuszczenie autorów  kodyfikacji okazało 
się illuzorycznem . W iem y dziś z ty loletniej już praktyki, że 
pow ód t o  pozyw ając np. o kam ienicę w artości m iliardowej, - 
m oże spokojnie oznaczyć w artość przedm iotu na kw otę kom pe­
tencji pow iatow ej, jeśli już nie na kw otę bagatelarną, (por. art. 3 
p. 20 ust. z 9 /3  1920 Nr. 24/144 ad  § 448 p. c.), gdyż nie zda­
rzy ło  się dotychczas n igdy , iżby sędzia oznaczenie  to  przyjął za 
podstaw ę obliczenia p ieniężnego ekw iw alentu przedm iotu  sporu.
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lub in teresu  praw nego. Brzm ienie §§ 54 60 nor. jur. nie daje
też do tego  żadnego upow ażnienia, a pow odow anie się tym  
jednostronnym  szacunkiem  pow oda ad m eritum  spraw y jest 
zw łaszcza w czasach nieustającej chw iejności w aluty zgoła nie­
w ykonalne. Sam e zresztą m otyw a (M at. loco cit. str. 68) zbijają 
się w dalszym  ciągu ośw iadczeniem , iż pom im o końcow ego 
ustępu  § 60 nor. jur., sąd i s trony  nie są zw iązane oznaczeniem  
w artości ze strony  pow oda, ilekroć chodzi o ustalenie tej w artości 
dla celów  w yroku merytorycznego..

Vice versa w ykazuje praktyka całkow itą bezużyteczność 
do tychczasow ej osnow y ustępu pierwszego § 6 0  nor. jur. K orzy­
stanie z tego  przepisu ze strony  sądu należy do niepospolitych 
rzadkości, ileże nie ten przepis, lecz okoliczności od woli pow oda 
niezależnie, stanow ią iście skuteczny ham ulec przeciw  w yłudzaniu 
kom petencji sądów  kolegialnych, a m ianow icie ciężar należytości 
sądow ych w zrastający z cyfrą oznaczenia w artości przedm iotu  i 
last not least przew lekłość postępow ania, w iększa bez porów ­
nania w sądach okręgow ych niźli pow iatow ych.

Że natom iast przepisy  §§ 54 60 nor. jur. poprzestając  na 
uregulow aniu oznaczenia wartości przedm iotu w odniesieniu  do 
kom petencji rzeczow ej, nie liczą się naw et in tencyjnie z w pływ em  
w artości przedm iotu na dópusczalność rewizji, to w system ie 
austr. ustaw  procesow ych, jako opartych na tró jstopniow ym  toku 
instancji i p rzyznających rewizję wszystkim sporom  bez w zględu 
na w artość przedm iotu (z jedynym  w yjątkiem  sporów  drobiaz­
gow ych) nie m ogło oczyw iście nikogo zastanaw iać. I dopóki 
przepisy te służyły czy raczej służyć chciały do w ykalku- 
low ania w artości jedyn ie  dla celów kompetencyjnych, m ogła 
była praktyka jeszcze jako tako otrzaskać się z niemi.

N iezdarność ich polegała przedew szystkiem  na dyrekty­
wach i kryterjach, z którem i w praktyce nikt, bo ani pow ód 
ani sąd nie potrzebow ał i nie m ógł się liczyć i też nie liczył się, 
zwłaszcza, że ustaw odaw ca na szczęście nie w yposażył ich żadne- 
nri sankcjam i ani rygoram i.

Tak n. p. nie liczy się nikt z dyrektyw ą § 57 nor. jur. iż 
w sporach dotyczących tylko (?) zabezpieczenia w ierzytelności 
lub praw a zastaw u, m iarodajną jest wartość w ierzytelności (od 
wieluż ta w artość zależy okoliczności !) a jeśli zastaw  wart 
m niej, niż w ierzytelność (zatem  zestaw iać dopiero obydw ie te 
w artości) to  m iarodajną jest w artość zastaw u dla ocenien ia  
w artości przedm iotu.

W dobie obecnej zw łaszcza pod rządam i nowej (w alo­
ryzacyjnej) lex G rabski, któż zdołałby ocenić i orzec, wiele warta 
pre tensja , a wiele jej zabezp ieczen ie?!

P odobn ie  nikt po dziś dzień nie rozum ie znaczenia ani racji 
przepisu  ustępu II § 58 nor. jur. iż jeśli sporneni jest „istnie­
nie" stosunku najm u lub dzierżaw y, to  za podstaw ę ocenienia 
w artości należy przyjąć kw otę czynszu przypadającego za cały 
czas sporny. Czy ten czas m usi być w ogóle w tych sporach
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spo rny , a p rzedew szystkiem  : czy czynsz nadaje się w ogóle jako 
kryterjum  do ocenienia w artości przedm iotu w takim  s p o r z e ?  
Przepis ten  zresztą dzisiaj, gdy w m yśl p. 10 art. 2 now eli z 11. 
sierpnia  1923 Nr. 902/705 ad § 502 p. c. rew izja dop u szcza ln a  
je s t  we wszystkich sporach ze stosunku najm u lub dzierżaw y, 
p o strad a ł ostatn i cień swej racji bytu.

Takim sam ym  nieużytkiem  był i pozostał przepis w § 60 
nor. jur. zam ieszczony, iż jako wartość nieruchom ości p o d le ­
gającej podatkow i gruntow em u lub dom ow o-czynszow em u uznać 
należy kw otę, która jako szacunek podatkow y m iarodajną jest 
dla wym iaru należy tości, czyli 70-krotną podatku  grun tow ego  lub 
60-kro tną podatku dom ow o-czynszow ego. Kto dzisiaj chciałby  się 
pow odow ać tenii kryterjam i, prow okow ałby najkom iczniejsze na­
stępstw a, najniem ożliw sze sytuacje !

Przytem  znam iennym  objaw em  dezorjentacji autorów  now el 
„u lgow ych“ zapoczątkow anych now elą z 1. czerw ca 1914 jest to , 
iż ta ostatn ia dyrektyw a dotycząca w artości nieruchom ości, nie 
została w cielona do przepisu ,§ 500 proc. cyw., aczkolw iek 
w ciągnięto do przepisu tego  en bloc w szystkie inne dyrek tyw y 
rozdziału nor. jur. o w artości przedm iotu przez zacytow anie 
§§ 54 - 59 nor. jur. M ożnaby stąd  wnosić, iż ustaw odaw ca, k tóry  
przez zacytow anie tych §§ pragnął zobow iązać sąd odw oław czy 
przynajm niej m oralnie do jakiej takiej baczności i staranności 
p rzy  ocenieniu w artości m iarodajnej w kw estji dopuszczalności 
rewizji, zwolnił sąd odw oław czy naw et z tego obow iązku m oral­
nego , ilekroć spór toczy się o n ieruchom ość!...

A teraz d a le j: co należy rozum ieć przez „interes", o któ- • 
rym  m owa w § 59 nor. jur. tego chyba nikt do tychczas d o ­
ciec i dostatecznie określić nie zdołał! je s tto  zresztą w y m ó g , 
k tó ry  w w ykładni przepisów  o w artości przedm iotu o d n o sz o n y  
byw a nietylko do sporów  o w ykonanie prac lub innych św ia d- 
czeń osobistych, o znoszenie lub zaniechanie, tudzież o ośw iad - 
czenie woli (§ 59 nor. jur.), lecz w ogólności do w szystkie h 
sporów  niepieniężnych i do sporów  ustalających, a zatem  w ym óg , 
k tó ry  literatura i p rak tyka w ysnuw ają rów nież z przepisu § 56 
nor. jur,, a to d latego w łaśnie, że w spom niane dyrektyw y i kry- 
terja  ocenienia w artości, o k tórych m ow a w §§ 57, 58/11 i 60/11 
nor. jur. są  wręcz bezużyteczne, a w obec za ja d y  przyjętej w k o ń ­
cow ym  ustępie § 60 nor. iż ocenienie pow oda wiąże sad i p rze­
ciwnika, tudzież ze w zględu na przepis § 59 określający interes 
powoda jako m iarodajny, brak w ustaw ie upow ażnieuia do kal­
kulow ania w artości przedm iotu z jak iegoś mniej jed n o stro n n eg o  
i sub jektyw nego punktu  w idzenia, jak tylko z punktu w idzenia 
m aterjalistycznego  interesu pow oda.

W ystarczy otóż choćby ty lko zszeregow ać postanow ienia 
ustaw y cywilm-j i ustaw procesow ych o „in teresie", tak np. z je d ­
nej strony przepisy §§ 305, 378, 912 ust. cyw., §§ 235, 273 proc. 
cyw. 368 ord. egz. •— a z drugiej s trony  § 19 ust. cyw. § § .1 8 , 
i 228 proc. cyw. i art. XXXVIII ust. wprow. do proc. cyw.
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ażeby stw ierdzić, że w yrażenie „ in teres11 jest jednym  z ow ych 
term inów , k tóre naksztatt zagadkow ych m gieł zodjakalnych b łą ­
kają się n iedoścign ione i niepojęte na n ieboskłonie ustaw o­
daw stw a.

Pojęcie „ in teresu11 aczkolw iek już przez rom anistów  roz­
trząsane — (por, W indscheid, P andek ten  §§ 101 i 257, U nger, 
System  str. 375 nast.) — nie zdołało się dotychczas naw et 
w teorji ustalić. W edle dw óch grup cytow anych co dopiero prze­
pisów , m ożnaby rozróżnić dw ie kategorje in teresu , a to  interes 
materjalno-prawny, m ający podobno  w yrażać ustosunkow anie 
się danego  praw a podm iotow ego pod  w zględem  ekonom icznym  
do osobistych  potrzeb czy też m oże do całokształtu  m ienia d a ­
nego osobnika, —  oraz interes formalno-prawny w yrażający 
potrzebę dochodzenia, w zględnie urzeczyw istnienia pew nego p ra­
wa podm iotow ego w drodze prawa. K tórą z tych dw óch kategorji 
m a na w zględzie § 59 nor. jur., czy też § 56 ust. II nor. jur. — 
już tę kw estję rozstrzygnąć, jest niemal n iepodobieństw em  dla 
braku jakichkolw iek uchw ytnych w skazów ek w osnow ie norm  d o ­
tyczących lub pokrew nych, a cóż dopiero rozstrzygnąć odnośnie 
do każdego  konkretnego , indyw idualnie ukształtow anego roszcze^ 
nia, co należałoby rozum ieć przez „ in teres11 p o w o d a ; czy w szcze­
gólności uw zględnić tu trzeba w yłącznie tylko jego subjektyw ne 
„upodobanie", czy też tylko objektyw ne stanow isko danego  
roszczenia w śród m ajątku pow oda jako części składow ej tako­
w ego, - albo też patrząc na kw estję pod  innym  kątem  w idzenia 
z perspektyw y np. sporu ó dopełnienie zobow iązania um ow nego: 
czy interes pow oda oznaczą w artość, jaką dla niego mieć m oże 
dopełn ien ie um ow y, czy też w ysókośę szkody, na k tórą  w razie 
n iedopełn ien ia um ow y lub wreszcie, skutkiem  tylko zwłoki sw ego 
kontrahenta  jest lub będzie możliwie narażonym  ?

Dla ilustracji n iejasności i chw iejności term inu „ in te res11
w arto przytoczyć, iż w dziele Krainza P faffa  E hrenzw eiga-p . t.
System  des oest. allg. Privątrechtes'.,; wyd. V. W iedeń 1913 znaj­
dujem y dwie różniące się isto tn ie definicje „ in teresu11, a m iano­
wicie 1) „ in teres11 jestto  w artość nadzwyczajna danej rzeczy 
(ibid. tom  I § 92 str. 228) a n iem nie j: „ in teres11 jestto: „der 
am V erm ogen zugefugte S ch ad e11 (ibid. tom  I. § 138 str. 341). 
W innem  znów  znaczeniu używ a się term inu „ in teres11, gdy np. 
m ow a o legitym acji biernej tego, w czyim interesie naruszenie, 
posiadania  zostało dokonane (ibid. tom  1, § 180 str. 497).

F ilozofja ścisła posługuje się term inem  „in te res11 w prze­
różnych  dystynkcjach  przew ażnie dla oznaczenia natężenia 
woli w pew nym  kierunku pod  w pływ em  pocżucia pew nej po trze­
b y /w z g lę d n ie  pew nego pożytku. K ant („K ritik der U rteilskratt, 
§ 2) o k re ś la : „Interesem  nazyw am y upodobanie, jakie łączym y 
z w yobrażeniem  istn ienia pew nego przedm iotu. U podobanie to 
ściąga się przeto zaw sze zarazem  do zdolności p ragn ien ia11.

G dzieindziej znów  („G rund legung  zur M etaph. der S itten 11)  
czy tam y ; „Interesse ist das, w odurchV ernunft praktisch d. i. eine- 
den  W illen bestim m ende U rsache w ird“ .M am y tutaj do czynienia:
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z  zagadnieniem  rów nie w dziedzinie filozofji, jak w dziedzinie 
p raw a doniosłem , k tórego atoli dok try n a  praw a dotychczas opa­
now ać nie zdołała.

Nie ulega tedy  w ątpliw ości, że term inem  „interes" m ożna 
w praw dzie posługiw ać się jako pew nego rodzaju skrótem  dla 
określen ia  postu latyw nego stosunku danej osoby do danej rzeczy, 
jużto  poza sporem , jużto w obrębie sporu  sądow ego, lecz niem niej 
te rm in  ten nie nadaje  się żadną m iarą do przyjęcia go za p o d ­
s taw ę i to wyłączną obliczenia w artości przedm iotu  i d la ­
tego  też w praktyce, ilekroć pow ód zapodaje w ysokość sw ego 
„ in teresu", jestto  zaw sze niech w olno będzie wyrazić się try ­
w ialnie, „m ydleniem  oczu", zazwyczaj naw et św iadom em  fałszo­
waniem  rzeczyw istej w artości, gdyż nakaz zapodania wysokości 
sw ego „interesu" w yrażony w § 59 nor. jur. jest naw et dla p o ­
w oda zgoła niejasny i n iew ykonalny.

A w końcu : czy ty lko „interes" powoda ma być brany 
w rachubę, gdy  chodzi bądź to o kom petencję sądu, bądź też 
zw łaszcza o dopuszczalność rew izji?  Czy „interes" pozwanego  

stosunek  ekonom iczny  roszczenia skargow ego- do m ienia po­
zwanego, rola gospodarcza, jaką "spełnia sporny  stosunek  praw ­
ny w obec bytu ekonom icznego  i stanow iska spo łecznego  pozw a­
n ego  stanow ić m usi zgoła une ąuantite  negligeable ? D lacze­
go i z jakiej racji?

W szak sam ustaw odaw ca z biegiem  czasu natknął się na 
to , iż n iepodobna ignorow ać żyw otnego „in teresu", jaki ma rów ­
nież. i pozw any w praw idłow ym  toku sporu sądow ego, w szcze­
gólności w zabezpieczeniu sobie dewoTutywnych środków  praw ­
nych, skoro w noweli z 9 '3  1920 Nr. 24/144 art. 2 p. 20 ad 
§ 448 p. c. zam ieścił postanow ienie, iż pozw any m oże w drodze 
sprzeciw u uzyskać sądow e ustalenie w artości przedm iotu  w razie 
nadm iernie niskiego, a m ianowicie poniżej granicy  bagatelarnej 
przedsięw ziętego, a pod  § 56 ust. II. nor. jur. podpada jącego  
oznaczenia tej w artości ze strony  pow oda. A podobnie  now ela 
z 5/8 1922 Nr. 86/769 nadała w art. 2. p. 3) ad § 56 ustęp II. 
nor. jur. pozwanemu w sporze aw izacyjnym  naw et wyłączne 
praw o oznaczenia w artości, k tóryto przepis co praw da, stał się 
•obecnie ze w zględu na w spom niane już postanow ienie now eli 
z 11/8 1912 Nr. 90/70 art. 3 p. 20 /ad  § 502 p. c. bezprzed­
m iotow ym . C. d. n.

Dr. JOZEF MIESER.

W łaiuw ośi sadu dla sporów i stosunku służbowego.
Rozstrzygnienie pytania, ja k i . sąd  jest w  konkretnym  wypadku 

w łaściwym  dla sporu wynikłego1 z stosunku służbowego, nastręczą 
praw nikow i w praktyce niemałe trudności, a to z tej przyczyny, iż 
kwestja powyższa unorm ow ana jest ustaw owo całym szeregiem  p rze­
pisów  stw arzających w powyższej m aterji istny chaos. I tak mogą 
tu znaleźć zastosow anie § 41 ust. o pomoc, handl., § 49 p. 6’ i § 
51 p. 2 n. j. względnie § 39 ust. . wprpw. do u. h., a ponadto 
ustaw a o sądach przemysłowych, patent w prow adczy do ustaw y
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przemysłowej, jakoteż postanow ienia adm inistracyjne. Dla rozstrzyg- 
nienia powyższej kwestji zm uszony jest tedy praw nik odbyw ać istne 
studjum powyższych przepisów , a pominięcie jednego z nich łub 
nienależyta ocena wzajem nego ich stosunku pow oduje wniesienie sk a r­
gi do niewłaściwego sądu, co pociąga za sobą w razie uznania się 
przez sąd niewłaściwym , nie tylko opóźnienie realizacji roszczenia 
i koszta, lecz — co ważniejsza — może naw et spowodować utratę 
pretensji.

Nie należy bowiem zapominać o tem, że niektóre roszczenia słu­
żbowe (§ 1162 austr. u. c. § 34 ust. o pom. handl.) przedaw nia­
ją się w 6 miesiącach. O ile w ięc w odnośnych sporach przewód 
przed niewłaściwym sądem potrw a dłużej niż 6 miesięcy, zanim sąd 
skargę odrzuci, ponow na skarga wniesiona do sądu właściwego jest 
już z góry skazana na zagładę, gdyż zarzut przedawnienia w p ro ­
cesie doprowadzić musi do oddalenia żądania. Niebezpieczeństwo po­
w yższe zachodzi zwłaszcza przy konkurencji między sądem cywilnym, 
a przemysłowym, albowiem przekazanie spraw y po myśli § 261 ustęp 
6 p. e. jest niedopuszczalne w wzajem nym stosunku powyższych dwu 
sądów. Nie ulega bowiem wątpliwości, że § 261 p. c. zezwala na 
odstępow anie sporów  wyłącznie j jedynie w wzajem nym stosunku 
■sądów cywilnych w ścisłem znaczeniu, więc sądów zwyczajnych, u- 
. norm owanych postanowieniam i ustaw  procesowych. Do sądów tych 
zaś nie należy sąd przem ysłowy, który jest sądem nadzwyczajnym, 
sui generis, unorm owanym  odrębną ustaw ą o sądach przym.ysło- 
wych *)• Gdy więc przekazanie spraw y z sądu cywilnego do prze­
m ysłowego i odwrotnie jest wykluczone, może w razie niewłaści­
w ości nastąpić tylko odrzucenie skargi. Rzecz oczywista, że w nie­
sienie skargi, która zostaje następnie odrzuconą, nie przeryw a prze­
dawnienia, gdyż § 261 p. c. uw aża spór za w iszący nadal i nie­
przerw any jedynie w  razie przekazania sporu z niewłaściwego sądu 
do w łaściwego. W obec tego zaś wniesienie skargi do sądu przem y­
słowego zam iast do cywilnego lub odw rotnie spowodować może 
przedawnienie roszczenia.

Przy tym stanie sprawy nie od rzeczy będzie przedstaw ić i u- 
porządkowac w łaściwość sądową dla poszczególnych grup stosunków  
służbowych z punktu widzenia odnośnych przepisów i w ten spo­
sób wedle możności zapobiedz w skazanym  powyżej ujemnym skut­
kom.

Przedewszystkiem  chodzi o ustalenie właściwości sądu przem y­
słowego. Jako punkt wyjścia w powyższej kwestji uw ażać należy i; 
41 ust. o pom. handl., który stanow i, że dla sporów  wynikających 
z stosunków służbowych unorm ow anych w  tej ustaw ie właściwe są .sąciy 
przem ysłowe, jeśli do przedsiębiorstw a pracodaw cy ma zastosowanie 
ustaw a przem ysłow a (przedsiębiorstwo przemysłowe). Przepis pow yż­
szy stanowi ważną, acz nie jedyną granicę między w łaściw ością są ­
du przem ysłowego i sądów cywilnych.

Postanow ienie § 41 cyt. ust. upraszcza w  znacznej mierze kwe- 
stję właściwości sądu przem ysłowego i ułatw ia jej ustalenie. Przed 
ogłoszeniem ustawy o pom. handl. m iarodajne były w  powyższym 
względzie §§  4 i 5 ust. o sądach przemysłowych, w  szczególności 
zaś § 4 wylicza taksatyw nie spraw y poddane tej jurysdykcji sądo­
wej, zaś § 5 określa pojęcie robotnika dla zakresu powyższej u sta ­
wy. Obecnie stało się postanow ienie § 4 bezprzedm iotowe dla stosun­
ków unorm owanych ustaw ą o pom.' handl. tak, iż dziś spokojnie o- 
przeć się można na § 41 tejże ustaw y bez potrzeby badania, czy 
odnośny spór jest przewidziany w \ § 4 o sądach przemysłowych. Z a­
sada § 41 ust. o pom. handl. obejmuje tak obszerny zakres m o­
mentów rzeczowych i osobowych, iż wyczerpuje w bardzo znacz-

S —------
*) Tak Allerhand: Uwagi do noweli procesowej z 1. czerwca 

.1914, w brew  objaś. min. do § 261 p. c„ które wobec jasnej normy 
ustawy ' proc. są bez znaczenia. — (Przyp. aut.).
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nej m ierze spraw y przekazane w łaściw ości sądu przem ysłowego, m ia­
nowicie prócz dwu w ypadków, o których niżej będzie mowa.

Decydującem kryterjum  dla zastosow ania § 41 jest okoliczność, 
czy przedsiębiorstw o pracodaw cy podlega ustawie przemysłowej, przy- 
czem obojętnem jest, czy pracodaw ca jest kupcem lub nie. Odpo­
wiedź na pow yższą kw estję dają art. IV i V patentu wprow. do ust. 
przemysłowej, a mianowicie stanow i art. IV pozytywnie, że ustaw ie 
przem ysłowej podlegają wszystkie przedsiębiorstw a prow adzone w spo­
sób zarobkowy bez względu na to, czy m ają na celu - w ytw arzanie 
obrabianie lub przekształcanie przedm iotów  obrotu, prowadzenie czyn­
ności handlowych, wykonywanie usług lub robót. Art. V natom iast 
przedstaw ia negatyw nie i taksatyw nie te  zajęcia zawodowe, które 
ustaw ie przemysłowej nie podlegają, a do najważniejszych należą: 
produkcja rolna i leśna, .górnictwo, czynności literackie, zawodów 
wolnych, zakładów leczniczych, sztuka, pryw atne nauczanie, agendy 
banków, instytucje kredytow e, zastawnicze, asekuracyjne, kolej, żeglu­
ga, czasopisma i przedstaw ienia publiczne.

Powyższe dwa przepisy um ożliw iają tedy w sposób dość łatwy 
rozstrzygnienie tej ważnej kwestji, czy przedsiębiorca podlega u s ta ­
wie przemysłowej.
. O ile zaś chodzi o osoby pracow ników , to w łaściwość sądu p rze­
mysłowego w  myśl ust. o pom. handl. odnosi się tylko do osób 
spełniających bądźto usługi kupieckie, bądź też wyższe usługi nieku- 
pieekie, nie zaś do tych osób, które spełniają, usługi podrzędne.

Odnośnie do pracowników  nie objętych ustaw ą o pom. handl.,. 
wchodzą w zastosow anie w kwestji w łaściw ości §§  4  i 5 ust. o są ­
dach przemysłowych. W  szczególności podlegają po myśli tych p rze­
pisów sądom przemysłowym spory służbowe między pracodawcam i 
przemysłowymi, a ich robotnikam i, którym i są w erkm istrze, kierow ­
nicy w arsztatu, prowadzący: w arsztat, robotnicy pomocniczy, dzienni 
■i pracujący u siebie w  domu.

O ile wreszcie, chodzi o t.-'zw. uczniów, zajętych w przedsiębior­
stw ie przemysłowemu to należą odnośne spory również do w łaściw o­
śc i sądu przem ysłow ego; co wynika , z § 4 lit. c. ust. o sąd. przemysł.

Powyższem  przedstaw ieniem  rzeczy nie jest jednak w yczerpana 
.całkowicie kw estja w łaściwości sądu przemysłowego, gdyż omówione 
.momenty decydują jedynie o jego rzeczowej właściwości. Chodzi w ięc 
jeszcze o ustalenie spraw y właściwości miejscowej. Po myśli § 23 
ust., o. sądach przem ysłowych jest w łaściwy- dla sporu służbowego 
z wykluczeniem . wszelkich innych sądów  ów sąd przem ysłowy, w 
'którego okręgu znajduje się w arsztat, miejsce pracy (B etriebssta tte ),. 
;ałbq o, ile chodzi o t. zw. pracowników domowych (pracujących u sie­
bie, w  domu) ów sąd przem ysłow y, w  którego okręgu praca ma być 
w ykonaną lub w ynagrodzenie zapłacone. Przez ,,B etriebsstatte“ rozu­
mieć należy miejsce stałej pracowni, a w ięc to, gdzie pracow nik 
stale i rzeczyw iście ' świadczy sw ą pracę i spełnia funkcje służbo­
we. (W arsztat, lokal). (Mayer — G ruenberg: komentarz)).

Kwestję powyższą częstokroć pomija się w  praktyce, jakkolw iek 
ustaw a w yraźnie ją podnosi, a jest ona już z tego względu nie­
zm iernie ważną, iż częstokroć zdarza się, że odnośny pracownik po­
zostający w stosunku służbowym do pracodaw cy przem ysłowego m ają­
cego mieszkanie lub siedzibę w  okręgu sądu przem ysłowego, w yko­
nuje faktycznie swoje czynności służbowe w  innej miejscowości, w  
której nie istnieje sąd przemysłowy. Gdy w  wypadku takim w m iej­
scu rzeczywistej pracow ni niema sądu przem ysłow ego, tedy nie istnie­
je dla sporu służbowego wogóle sąd przem ysłowy miejscowo w ła­
ściwy, a w obec tego w łaściw ość tego sądu w  danym  wypadku 
w ogóle nie wchodzi w  rachubę i sta je się bezprzedm iotową i to na­
w et w  tym razie, gdyby można było w ytoczyć spór w  owem miej­
scu, gdzie sąd  przem ysłowy istnieje. P rzykład: F irm a,m ająca za przed­
miot handel drzewem  z siedzibą w e Lwowie zaw iera umowę służ­
bową z kierownikiem swego ta rtaku  położonym w  Przem yślu, gdzie
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.nie istnieje sąd przemysłowy. Jeśli w tym razie kierownik tartaku 
zam ierza skarżyć powyższą firmę we Lwowie, nie m ógłby wnieść 
skargi do sądu przemysłowego, gdyż właściwym  byłby tylko sąd 
przem ysłow y położony w  miejscu pracow ni, gdzie jednak sąd taki nie 
istnieje, a wobec tego skarga może być wniesioną tylko do w ła­
ściw ego sądu cywilnego *)•

Reasumując powyższe uwagi powiemy, że sąd przemysłowy jest 
wtedy wiaściwym dla rozs rzygnienia sporu służbowego, jeśli tenże 
powstał między pracodawcą podlegającym ustawie przemysłowej, a 
jakimkolwiek tegoż pracownikiem, a więc bez względu na to, czy 
ten ostatni świadczy usługi umysłowe lub fizyczne, niższe lub w yż­
sze, główne lub pomocnicze, kupieckie, czy wyższe niekupieckie, czy 
fest uczniem czy też wyszkolonym pracownikiem, oraz gdy ponad­
to miejsce rzeczywistej pracy odnośnego pracownika znajduje się 
w  okręgu sądu przemysłowego.

Zauważyć należy, że w myśl 4; 41 ust. o pom. handl. tudzież 
y 4 ust. o sądach przem ysłowych (z wyjątkami, które tu są bez 
znaczenia) należą do sądów przem ysłowych tylko spory wynikają­
ce z stosunków służbowych, a w ięc pow stałe bezpośrednio i w  śc i­
słym związku z odnośnym stosunkiem  służbowym, natom iast nie n a­
leżą do nich spory pow stałe z stosunków  praw nych, k tó re  zaistn ia­
ły przy sposobności zaw arcia lub z okazji trw ania stosunku służbo­
wego. Cytowany § 41 używa w yraźnie zw rotu z stosunków „służ­
bowych", a nie wogól-e z stosunków  praw nych, jak to np. czy ta­
my w  jj 89 p. 2 u. w. do; u. h. Zasada powyższa nasuw a w  p ra k ­
tyce często znaczne trudności. Jeśli w łaściciel przedsiębiorstw a p rze­
m ysłowego zaliczy swemu kasjerow i pożyczkę, to spór z tego po­
wodu pow stały, nie ma nic w spólnego z stosunkiem służbowym, jak ­
kolwiek pożyczka niewątpliwie udzieloną została tylko z okazji s to ­
sunku służbowego. W ątpliwą atoli staje się ta kwestja, gdy w  po ­
wyższym razie umówiono się, że pożyczka m a być spłaconą przez 
po trącan ie z w ynagrodzenia kasjerow i przypadającego'. Na ogół p o ­
wiedzieć można, że spory m ające tylko pośredni związek z stosun­
kiem służbowym a względnie związek okolicznościowy, zwyczajny 
lub przypadkowy, nie będą wchodziły w  zakres sporów  z stosun­
ku służbowego.

W obec tego, że w  M ałopolsce istnieją tylko dwa sądy przem y­
słowe, w e Lwowie i w  Krakowie i że bardzo często pracownicy 
zakontraktow ani w przedsiębiorstw ie przem yslowem  mającem siedzi­
bę w  jednym z tych dwóch miast, pracują faktycznie dla przedsię­
biorstw a w  innej miejscowości, w  którym  to razie w łaściw ość sądu 
przem ysłow ego odpada, jakoteż ze względu na -to, iż jak wyżej p o ­
wiedziano, liczne przedsiębiorstw a po m yśli art. V patentu do ust. 
przem. tejże ustaw ie nie podlegają, musimy przejść do pytania, jaki 
sąd jest w łaściwym  dla sporu służbowego w  tym razie, gdy dla 
jednej z powyższych przyczyn w łaściwość sądu przem ysłowego nie- 
zachodzi.

Dla wypadku takiego zaw iera przedew szystkiem  wskazówkę ij 37 
ust. o sądach przemysłowych, k tóry  w  razie  powyższym przekazu­
je spory służbowe między przedsiębiorcam i przemysłowymi, a ich ro ­
botnikami pomocniczymi do sądu pow iatowego, bez względu na w y­
sokość dochodzonego roszczenia. Przepis, powyższy, jak z treści jego 
wynika, odnosi się tylko do stosunków  służbowych, zaw artych z po ­
mocnikam i, a więc nie do pracow ników  wyższej kategorji, t. zw. 
kwalifikowanych. Dla tych ostatnich istnieją inne przepisy.

I tak należą po myśli § 51 p. 2 n. j. względnie § 39 p. 2 
ust. w prow . do u. h. spory z wszelkich stosunków prawnych, a 
w ięc i z służbowych między kupcam i a ich prokurzystam i, pełno­

*) Zgodnie z tekstem  decyzja Sądu apel. we Lwowie w spraw ie 
Cg. III 122/22 przeciw  decyzji Sądu handl. jako I instancji. — 
>{Przyp. aut.).
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mocnikami i pomocnikami handlowym i i innemi osobami zajętemi 
w  ich przem yśle — (z w yjątkiem  zwyczajnych służących) — do 
właściwości sądu handlowego, w zględnie pow iatowego, zależnie od 
tego, czy dochodzone roszczenie przekracza (obecnie) 500 złp., czy 
też nie. Do tych osób „innych" należą, też niewątpliwie uczniowie 
handlowi, prócz robotników pomocniczych, do których się odnosi § 
37 ust. o sądach przemysłowych, przewidujący dla nich wyłącznie 
sąd powiatowy. W idzimy więc, że po myśli § 51 p. 2 n. j. i § 
39 p. 2 u. w. do u. h. decydującą jest dla kwestji właściwości o- 
kolicziność, czy prynćypał jest kupcem  w rozumieniu ustawy han ­
dlowej. P rzykład: spór między pokurzystą a bankiem  jako tegoż 
pryneypałem  należy do sądu handlowego lub powiatowego, zależnie 
on w ysokości roszczenia. Bank bowiem jest niewątpliwie kupcem, 
lecz w myśl art. V patentu do ustaw y przem ysłow ej nie podlega 
tej ustaw ie. Podnieść należy. Iż jest r z e c z ą  obojętną, czy pracownik 
kupca jest kwalifikowany, czy też nie, czy wykonuje pracę fizycz­
ną, czy umysłową, gdyż pod przepis § 39 p. 2 u. w. do u. h.. 
podpadają wszyscy pracownicy bez względu na rodzaj ich pracy,
0 ile tylko nie są służącymi łub robotnikam i pomocniczymi.

Pozostaje wobec tego do omówienia kw estja właściwości sądo­
wej dla stosunków  służbowych, przy  których pracodaw ca nie jest 
przedsiębiorcą przemysłowym w rozumieniu art. IV i V patentu do 
ust. przem ysłowej, ani też kupcem w rozum ieniu ust. handlowej. 
W  tym  zakresie mamy do dyspozycji przepisy §§  49 p. 6 oraz 50 
n. j. Z brzm ienia pierwszego wynika, że do właściwości sądu po­
w iatowego należą bez względu na w artość roszczenia spory służ­
bow e między służbodawcami i zwyczajnymi służącymi, jednakże w  
myśl rozporządzeń adm inistracyjnych, dopiero po upływie 30 dni od 
chwili ustania stosunku — (przedtem  bowiem należą one do władzy 
politycznej) — podobnie jak i spory między gospodarzam i rolnymi
1 leśnymi, a ich, robotnikam i pomocniczymi i dziennymi. Dalej na­
leżą tu spory właścicieli realności z dozorcami, gospodarzy górni­
czych i wszelkich innych pracodaw ców  z zajętymi u nich werkmi- 
strzami, pomocnikami robotnikam i i uczniami. Ogólnie więc możemy 
powiedzieć, że należą tu spory służbowe między wszelkimi pracoda­
wcami nieprzemysłowymi i nie będącymi kupcami, a ich pracow ni­
kami, wykonującym i jednak wyłącznie usługi i pracy fizyczne, gdy

. natom iast w yjęte są stąd spory odnośnie do pracowników  um ysło­
wych.

O ile chodzi o tych ostatnich zajętych u pracodaw ców , nie 
przem ysłow ych i nie będących kupcami, to spory z nimi należeć 
będą w  myśl zasad ogólnych §§ 49 i 50 n. j. zależnie od w yso­
kości) roszczenia do sądu pow iatow ego lub okręgowego.

Zestawiając wypadki właściwości sądowych, poza właściwością 
sądu przemysłowego, powiemy, że o ile pracodawca jest kupcem,, 
wówczas wszelkie spory służbowe z jego pracownikami (prócz słu­
żących i robotników pomocniczych) należą z leżnie od wysokości 
roszczenia do sądu handlowego lub powiatowego, a natomiast spo­
ry z służącymi i robotnikami pomocniczymi bezwzględnie do sądu 
powiatowego. Jeśli zaś pracodawca nie jest kupcem, wówczas spo­
ry z pracownikam i fizycznymi należą bezw zględnie do sądu p ow ia­
towego z pracownikami umysłowymi zależnie od wysokości rosz­
czenia do sądu okręgowego cywilnego lub powiatowego.

Nadmienić wypada w  końcu, że w praktyce częstokroć się zda­
rza, że pracodaw ca posiada kilka przedsiębiorstw , z których jedno 
jest przem ysłowe lub kupieckie, a drugie nie. Oczywiście, że w  tym 
w ypadku decydującą jest dla spraw y okoliczność, w  którem przed 
siębiorstwie pracownik jest sta le lub przeważnie zajęty. Jeśli bank 
lwowski posiada fabrykę automobili (przedsiębiorstwo przemysłowe), 
wów czas prokurzysta tej fabryki wytoczy spór przeciw  bankowi 
przed sąd przemysłowy. Trudniejszą jest kwestja wówczas, gdy p ra­
cownik zajęty jest równocześnie w kilku przedsiębiorstw ach teg.osa-
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m ego pryncypala. a w ięc gdyby w  naszym wypadku powyższy pro- 
kurzysta jako taki załatw iał agendy banku i fabryki automobili.
W  tym wypadku przyjąć należy jako decydującą tę czynność, k tó­
rą  on  przeważnie się zajmuje. W  razie zaś gdyby pracow ał rów no­
m iernie w obu przedsiębiorstw ach, należałoby przy kolizji między są ­
dem przemysłowym, a cywilnym raczej przyjąć w łaściwość sądu 
przem ysłow ego ze względu na § 3 ust. o sądach przemysłowych,
który orzeka, że strony nie mogą się zrzec właściwości sądu p rze­
mysłowego. Przy kolizji zaś między innymi sądami tj. cywilnymi
między sobą należałoby w ybór pozostaw ić stronie skarżącej.

Dr. HENRYK LANDESBERG.

Ila Mim wzajemnego ubezpieczenia ad w okatów .
„Quantum potes, iuva!“.

W szystkie zawody pracujące posiadają instytucje, które bądź trw a­
le zabezpieczają popraw ę ich gospodarczego położenia, bądź też za­
pewniają ich byt w razie fizycznej niemożności w ykonyw ania za­
wodu. Niemniej jest zadaniem takich instytucji zaopatrzenie wdów i
ssierót na wypadek choroby lub śm ierci głowy rodziny, która ją sw o­
ją pracą utrzym ywała. U staw odaw stw a socjalne wszystkich państw  w 
znacznej m ierze przyczyniają się do tw orzenia podstaw  ekonomicz­
nych i  praw nych dla urządzeń socjalnych i charytatyw nych na rzecz 
Mas pracujących.

W olne zawody są w tym względzie zupełnie skazane na w ła­
sną inicjatywę, państw ow e reform y socjalne ich nie dotyczą. Niema 
instytucji państwowej, któraby im zabezpieczyła godziwą stopę ży­
ciową na starość, na wypadek niezdolności do pracy łub śmierci. 
W ysokość zaś prem ji w  prywatnych tow arzystw ach asekuracyjnych 
uniemożliwia w  większości w ypadków  korzystanie z tych pryw atnych 
instytucji, zw łaszcza w  obecnych krytycznych stosunkach ekonom icz­
nych, gdy dochody wolnych zaw odów  doznają znacznego umniej­
szenia w skutek braku popytu na ich pracę, a w ydatek na premję
asekuracyjną stanow i dotkliwy uszczerbek w zaspokajaniu codzien­
nych potrzeb.

Z wolnych zawodów stan adwokacki najbardziej odczuwać musi 
brak społecznej instytucji zabezpieczającej go przed, nędzą w skutek 
starości, niemożności do pracy lub w skutek śmierci adw okata.

Temu należy w m iarę możności zaradzić. Brak urządzeń społecz­
nych zastąpić trzeba w łasną inicjatywą, a  przy zbiorowej dobrej woli 
uda się stw orzyć stałą instytucję charytatyw no-społeczną, która bę­
dzie w stanie spełnić bodaj w  części zadania podobnych urządzeń 
państw owych.

Pierw szy krok w  tym kierunku stanow i uchwala powzięta ną 
wniosek podpisanego przez W alne Zgrom adzenie Izby Adwokatów we 
Lwowie dnia 20 stycznia 1923 dotycząca stworzenia Funduszu W za­
jemnego Koleżeńskiego Ubezpieczenia przy Izbie Adwokatów w e Lw o­
wie.

Myśl przewodnia przy założeniu takiej stałej instytucji polega na 
tem, by w miejsce dotychczasowych minimalnych w sparć umożliwić 
w ydatniejszą pomoc, któraby nie posiadała znamion jałmużny, lecz by­
ła niejako sumą ubezpieczeniową, do której każdy Kolega miałby 
prawo.

Postanowiono, że w wypadku śmierci łub jego niezdolności do 
pracy, wszyscy Członkowie Izby na w ezwanie W ydziału wzgl. u tw o­
rzonej przez W ydział Komisji obowiązani będą bez zwłoki złożyć u-
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mocnikami i pomocnikami handlowym i i innemi osobami zajętemi 
w  ich przemyśle — (z wyja.tkiem zwyczajnych służących) — do 
w łaściwości sądu handlowego, w zględnie powiatowego, zależnie od 
tego, czy dochodzone roszczenie przekracza (obecnie) 500 zip., czy 
też nie. Do tych osób „innych" należą, też niewątpliwie uczniowie 
handlowi, prócz robotników pomocniczych, do których się odnosi ^ 
37 ust. o sądach przemysłowych, przewidujący dla nich wyłącznie 
sąd powiatowy. Widzimy więc, że po myśli § 51 p. 2 n. j. i $ 
39 p. 2 u. w. do u. h. decydującą jest dla kwestji właściwości o- 
koliczność, czy prynćypał jest kupcem w rozumieniu ustaw y han ­
dlowej. P rzykład: spór między pokurzystą a bankiem jako tegoż 
pryncypałem  należy do sądu handlowego lub powiatowego, zależnie 
on w ysokości roszczenia. Bank bowiem  jesit niewątpliwie kupcem, 
lecz w  myśl art. V patentu do ustaw y przem ysłowej nie podlega 
tej ustaw ie. Podnieść należy, iż je s t rzeczą obojętną, czy pracownik 
kupca jest kwalifikowany, czy też nie, czy w ykonuje pracę fizycz­
ną, czy umysłową, gdyż pod przepis § 39 p. 2 u. w. do u. h„. 
podpadają wszyscy pracownicy bez względu na rodzaj ich pracy,
0 ile tylko nie są służącymi lub robotnikam i pomocniczymi.

Pozostaje wobec tego do omówienia kw estja właściwości sądo­
w e j  dla stosunków służbowych, przy których pracodaw ca nie jest 
przedsiębiorcą przemysłowym w rozumieniu art. IV i V patentu do 
ust. przem ysłowej, ani też kupcem w rozumieniu ust. handlowej.

, W  tym  zakresie mamy do dyspozycji przepisy §§  49 p. 6 oraz 50 
n. j. Z brzm ienia pierw szego wynika, że do właściwości sądu po­
w iatowego należą bez względu na w artość roszczenia spory służ­
bowe między służbodawcami i zwyczajnymi służącymi, jednakże w 
myśl rozporządzeń adm inistracyjnych, dopiero po upływie 30 dni od 
chwili ustania stosunku — (przedtem bowiem należą one do władzy 
politycznej) — podobnie jak i spory między gospodarzam i rolnymi
1 leśnymi, a ich, robotnikam i pomocniczymi i dziennymi. Dalej na­
leżą tu spory właścicieli realności z dozorcami, gospodarzy górni­
czych i wszelkich innych pracodaw ców  z zajętymi u nich werkmi- 
strzam i, pomocnikami robotnikam i i uczniami. Ogólnie więc możemy 
powiedzieć, że należą tu spory służbowe między wszelkimi pracoda­
wcami nieprzemysłowymi i nie będącymi kupcami, a ich pracow ni­
kami, wykonującym i jednak wyłącznie usługi i pracy fizyczne, gdy 
natom iast w yjęte są stąd spory odnośnie do pracowników um ysło­
wych.

O ile chodzi o tych ostatnich zajętych u pracodaw ców , nie 
przem ysłowych i nie będących kupcami, to spory z nimi należeć 
będą w  myśl zasad ogólnych §§ 49 i 50 n. j. zależnie od w yso­
kości roszczenia do sądu pow iatowego lub okręgowego.

Zestawiając wypadki wmściwości sądowych, poza“ właściwością  
sądu przemysłowego, powiemy, że o ile pracodawca jest kupcem,, 
wówczas wszelkie spory służbowe z jego pracownikami (prócz słu­
żących i robotników pomocniczych) należą z leżnie od wysokości 
roszczenia do sądu handlowego lab powiatowego, a n-fomiast spo­
ry z służącymi i robotnikami pomocniczymi bezwzględnie do sądu 
powiatowego. Jeśli zaś pracodawca nie jest kupcem, wówczas spo­
ry z pracownikam i fizycznymi należą bezw zględnie do sądu pow ia­
towego z pracownikami umysłowymi zależnie od wysokości rosz­
czenia do sądu okręgowego cywilnego lub powiatowego.

Nadmienić wypada w  końcu, że w praktyce częstokroć się zda­
rza, że pracodaw ca posiada kilka przedsiębiorstw , z których jedno 
jest przem ysłowe lub kupieckie, a drugie nie. Oczywiście, że w tym  
wypadku decydującą jest dla spraw y okoliczność, w  którem przed 
siębiorstwie pracownik jest sta le  lub przeważnie zajęty. Jeśli bank 
lwowski posiada fabrykę automobili (przedsiębiorstw o przemysłowe), 
w ów czas prokurzysta tej fabryki wytoczy spór przeciw  bankowi 
przed sąd przemysłowy. Trudniejszą jest kw estja wówczas, gdy p ra ­
cownik zajęty jest równocześnie w kilku przedsiębiorstw ach tegosa-
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m ego pryncypała. a więc gdyby w naszym  wypadku powyższy pro- 
kurzysta jako taki załatwia! agendy banku i fabryki automobili.
W  tym wypadku przyjąć należy jako decydującą tę  czynność, k tó­
rą  on  przeważnie się zajmuje. W  razie zaś gdyby pracow ał rów no­
m iernie w obu przedsiębiorstw ach, należałoby przy kolizji między są­
dem przemysłowym, a cywilnym raczej przyjąć w łaściw ość sądu 
przem ysłowego ze względu na § 3 ust. o sądach przem ysłowych,
który orzeka, że strony nie mogą się zrzec właściwości sądu p rze­
mysłowego. Przy kolizji zaś między innymi sądami tj. cywilnymi
między sobą należałoby w ybór pozostaw ić stronie skarżącej.

Dr. HENRYK LRNDESBERG.

Ila fundusz wzajemnego ubezpieczenia adwokatów.
„Quantum potes, iuva!“.

W szystkie zawody pracujące posiadają instytucje, które bądź trw a­
le zabezpieczają popraw ę ich gospodarczego położenia, bądź też za­
pewniają ich byt w razie fizycznej niemożności wykonywania za­
wodu. Niemniej jest zadaniem takich instytucji zaopatrzenie wdów  t 
ssierot na wypadek choroby lub śmierci głowy rodziny, k tóra ją sw o­
ją p racą utrzym ywała. U staw odaw stw a socjalne wszystkich państw  w  
znacznej mierze przyczyniają się do tw orzenia podstaw  ekonomicz­
nych ii praw nych dla urządzeń socjalnych i charytatyw nych na rzecz 
H as pracujących.

W olne zawody są w  tym względzie zupełnie skazane na w ła­
sną inicjatywę, państw ow e reform y socjalne ich nie dotyczą. Niema 
instytucji państwowej, ktćraby im zabezpieczyła godziwą stopę ży­
ciową na starość, na wypadek niezdolności do pracy lub śmierci. 
W ysokość zaś prem ji w prywatnych tow arzystw ach asekuracyjnych 
uniemożliwia w większości w ypadków korzystanie z tych pryw atnych 
instytucji, zwłaszcza w  obecnych krytycznych stosunkach ekonom icz­
nych, gdy dochody wolnych zaw odów  doznają znacznego umniej­
szenia w skutek braku popytu na ich pracę, a w ydatek na premję 
asekuracyjną stanowi dotkliwy uszczerbek w  zaspokajaniu codzien­
nych potrzeb.

Z wolnych zawodów stan adwokacki najbardziej odczuwać musi 
brak  społecznej instytucji zabezpieczającej go przed nędzą w skutek 
starości, niemożności do pracy lub w skutek śmierci adwokata.

Temu należy w  m iarę możności zaradzić. Brak urządzeń społecz­
nych zastąpić trzeba w łasną inicjatywą, a przy zbiorowej dobrej woli 
uda się stw orzyć stałą instytucję charytatyw no-społeczną, która bę­
dzie w stanie spełnić bodaj w  części zadania podobnych urządzeń 
państwowych.

Pierw szy krok w  tym kierunku stanow i uchwała powzięta na 
wniosek podpisanego przez W alne Zgrom adzenie Izby Adwokatów we 
Lwowie dnia 20 stycznia 1923 dotycząca stw orzenia Funduszu W za­
jemnego Koleżeńskiego Ubezpieczenia przy Izbie Adwokatów w e Lw o­
wie.

Myśl przewodnia przy założeniu takiej stałej instytucji polega na 
tem, by w miejsce dotychczasow ych minimalnych w sparć umożliwić 
w ydatniejszą pomoc, któraby nie posiadała znamion jałmużny, lecz by* 
ła niejako sumą ubezpieczeniową, do której każdy Kolega miałby 
prawo.

Postanow iono, że w wypadku śmierci lub jego niezdolności do 
pracy, wszyscy Członkowie Izby na w ezw anie W ydziału wzgł. utw o­
rzonej p rzez W ydział Komisji obowiązani będą bez zwłoki złożyć u*
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staloną przez. Komisję kwotę. Dyspozycja tak zebranym  funduszem 
jest zadaniem Komisji odpowiedzialnej przed W ydziałem  i W alnem  
Zgrom adzeniem  Izby.

Będzie niezawodnie dla wszystkich Kolegów rzeczą doniosłą po ­
siadać tę pewność, że na w ypadek śmierci rodzina otrzym a w ydatną 
pomoc, — nie zaś jak dotąd w sparcie tylko, — oraz, że na w y ­
padek niezdolności do pracy można liczyć na odpowiednie korzy­
ści z wzajem nego ubezpieczenia wynikające.

Aby myśl ta  w ydala jednak praktyczne rezultaty, koniecznem jest 
współdziałanie w  tej akcyi wszystkich Kolegów, bez względu na ich 
ekonomiczną sytuację. Kto z Kolegów znajduje się w  tem szczęśli- 
w em  położeniu, że nie trapią go troski materjalne, ten pam iętać w i­
nien o innych mniej szczęśliwych Kolegach. Przez spełnianie tego 
obowiązku pam ięta on  zarazem  i o przyszłości swej w łasnej rodziny.

W ym ieniona Komisja przy lwowskiej Izbie Adwokatów  wykonuje 
swe czynności na podstaw ie uchw alonego przez W ydział Izby r e ­
gulaminu, praca ta natrafia jednak niestety  na trudności w skutek 
tego, że nie wszyscy adwokaci doceniają doniosłość sprawy. W ielu u- 
chyla się od składania nieznacznych kwot, w ielu zwleka z ich zło­
żeniem dłuższy czas, uniemożliwiając w  ten sposób Komisji w ypłatę 
sumy ubezpieczeniowej bezzwłocznie po zajściu wypadku m iarodajne­
go dla wypłaty (śmierci, niezdolności do pracy itp.). Podczas, gdy 
adwokaci z prowincji, u których znaleźliśmy pełne zrozum ienie i po­
moc dla tej ważnej spraw y, na apel nasz bezzwłocznie reagują p rze­
kazywaniem  żądanych kwot, w  samej siedzibie Izby Adwokatów  tak 
się nie d z ie je ! ...

Tu musi nastąpić zmiana! W dow y i sieroty po Kolegach i Ko­
ledzy niezdolni do pracy mają praw o tego od nas się domagać, a 
rychła pomoc jest wymogiem godności naszego stanu. Zaliczamy się 
do zawodu górującego inteligencją i musimy pam iętać o tych Kole­
gach, którzy  naszej pomocy potrzebują. To ich prawo, a nasz 
św ięty obowiązek!

Dr. EDMUND HLTSTflEDTER.

Przyczynek do zagadnienia jednolitości orzecznictwa.
Sąd okręgow y cywilny we Lwowie w  załatw ieniu apelacji wzgl. 

rekursu  w ydał w  tejsamej kwestji praw nej 2 sprzeczne z sobą orze­
czenia, k tóre niżej podajemy. Dla lepszego zrozumienia doniosłości 
tych orzeczeń dla praktyki poprzedzam y je kilku uw agam i:

Powszechnie wiadomo, że naw et drobne gospodarstw a rolne 
składają się przeważnie z 1 lub 2 parcel budowlanych i ogrodo­
w ych i z kilku parcel gruntow ych, i że gospodarstw a te  drogą 
dziedzictwa przechodząc na w łasność licznych spadkobierców, u lega­
ją następnie rozdrobnieniu.

Z reguły też ciało hipoteczne wiejskiej gminy katastralnej, sk ła­
dające się z więcej parcel stanow i w spółw łasność i ieainą, której 
nie podobna łatwo wykonywać, jeżeli współwłaściciele są osobami 
pełnoletniemi, gdyż zwyczajnie każdy rolnik po osiągnięciu fizycz­
nej pełnołetniości wzgl. ożenieniu się zakłada dla siebie odrębne go ­
spodarstw o rolne, przyczem  obejmuje w posiadanie i używanie fi­
zycznie wydzieloną część wspólnego m ajątku nieruchomego.

W ytw arza się więc niezgodność między stanem  tabularnym  a 
istotnym  stanem  posiadania, dająca się w  następstw ie, (często do ­
piero w  późniejszej generacji) usunąć jedynie bądź drogą um ow ne­
go działu wspólnej realności, bądź też zapom ócą zniesienia w spółw ła­
sności w  drodze sporu. Gdy jednak obecnie sądy nie zezwalają na 
publiczną sprzedaż realności ze względu na panującą jeszcze dotąd
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silną fluktuację cen gruntów , przeto  pozostaje tylko otw artą droga, 
zniesienia w spółw łasności przez fizyczny podział parcel, w skład 
danego ciała hipot. wchodzących.

Odnośnie do budynków m ieszkalno-gospodarczych zajmują sądy 
w  M ałopolsce dotychczas stale to stanowisko praw ne, że fizyczny 
podział budynków jest po myśli § 830 u. c. niedopuszczalny, gdyż 
albo nie daje się w cale uskutecznić, (gdy np. budynki kryte są je ­
dnym daphem), albo też podział spowodowałby uszczerbek m aterjal- '  
ny, o ile np. zaszłaby potrzeba rozebrania chaty, stajni itp. W  ślad 
za tem  nie zezwalają sądy na zniesienie w spółw łasności drogą f i­
zycznego działu całego ciała hip., o ile w  jego skład, prócz parcel 
gruntowych, wchodzą także parcele budowlane, na których stoją b u ­
dynki.

W  tych w ypadkach współw łaściciele interesow ani w  zniesieniu 
w spółw łasności zmuszeni są uciekać się do przepisu § U  ust. hip.. 
zatem strona in teresow ana w nosi najpierw  osobnem podaniem hipo- 
tecznem o odpisanie tj. wydzielenie parceli budowlanej, utw orzenie 
z niej now ego ciała hipotecznego i  wpis p raw a w łasności tego no ­
wego ciała hip. na rzecz w szystkich współwłaścicieli szczepowego 
wykazu bez zmiany udziałów tabularnych, poczem dopiero pozwem 
dom aga się zniesienia w spółw łasności szczepowego ciała hipotecznego., 
jako składającego się już tylko z parcel gruntowych, na co sądy 
z reguły  zezwalają, gdyż pierw otna przeszkoda w skutek odpisania 
parceli budowlanej — została już usunięta.

Nasuwa się otóż pytanie, czy wolno na wniosek jednostronny 
współw łaściciela tj. bez zgody reszty współwłaścicieli odpisać po ­
szczególne parcele z wykazu hipotecznego?

Na pytania to dał sąd okręgow y cyw. we Lwowie orzekający 
w  II instancji, dwie sprzeczne odpowiedzi, zaw arte  w  dwóch o rze­
czeniach:

a) Uchwałą sądu okręgow ego cyw. we Lwowie z dnia 6/10 1922 
łez. R. XI 404/22/1 orzeczono:

..Rekursu się nie uwzględnia i zaczepioną uchwałę się za tw ier­
dza. Uzasadnienie: K. C. jako w łaścicielka 3/8 części posiadłościw hR  
33 ks. gr. gm. Porszna — prosiła bez przystąpienia do wniosku 
innych współwłaścicieli o wydzielenie z tejże, parceli bud. 158 do 
nowego w ykazu hip. i przeniesienie w szystkich wpisów z wykazu, 
szczepowego do nowego wykazu hip. W niosek jej odpowiada w ym o­
gom z § 1 ust. z 6 9 1869 nr. 18 dzpp. Zezwolenie rekurentów 
jako współwłaścicieli tej samej posiadłości wedle cytowanego prze­
pisu ustawy było zbędne, skoro w szystkie wpisy z w ykazu szcze­
powego-, a więc i w pisy praw  rekurentów  przeniesione być m ia­
ły do wykazu hip. nowo utw orzonego. Słusznie tedy sąd I zaczepio­
ną uchw ałą na żądane wydzielenie zezwolił. Na wywody rekursu  za­
uważa się, że obojętnem  jest ze stanow iska ustaw y hip., w jakim 
stosunku wydzielona parcela pozostaje do dotychczasowej całości go ­
spodarczej wykazu szczepowego, ileże stosunek ten istnieje poza księ­
gą gruntow ą, a ilość w ykazów hip. mieszczących poszczególne czę­
ści składowe pewnej gospodarczej całości, całości tej nie .tanguje. O- 
bojętny jest też cel w jakim wnioskodawczym  wspom nianego w y­
dzielenia żądała".

b) W yrok zaś tego samego sądu okręgow ego cyw. we Lwowie 
jako sądu odwoławczego z dnia 9/4 1924 Bc XI 216/24 zaw iera n a ­
stępujące uzasadnienie:

„Żądanie objęte drugim  ustępem  żądania skargow ego, m ianow i­
cie: by bez zasiągnięcia zezwolenia współwłaścicielki Marji Ch. w y ­
dzielono w  drodze egzekucji w yroku w  spraw ie niniejszej zapaść m a­
jącego, parcele lk. 5220 i 5221 ze składu ciała hip. whl. 1622 ksiąg 
gr. gm. Piaski i utw orzono dla nich w  księdze gruntowej tejże 
gminy osobny wykaz hipoteczny z przeniesieniem doń w pisu praw a 
w łasności Marji Ch. — byłoby nieuzasadni-onem naw et w ówczas, gdy­
by powód utrzym ał się był z żądaniem  z ustępu pierwszego skar-
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gi, albowiem do takiego oddzielenia części składowych pewnego cia­
ła hipotecznego, stanowiącego w  myśl § §  3 i 11 ust. hipot. jedną 
całość, potrzeba zgody i zezwolenia wszystkich współwłaścicieli, prze­
pis bowiem § 1 ustaw y z 6 lutego 1669 1. 18 Dz. p. p., dozw a­
lający oddzielenia części ciała hip. bez zezwolenia osób, na rzecz 
których praw a rzeczowe do posiadłości są wniesione, i o tw arcie dla 
oddzielonych części nowego w ykazu hipot. z przeniesieniem wpisów 
dotyczy tylko praw zastawu, a nie praw własności. Dla praw  w ła­
sności obowiązuje m aterjalna zasada 4j 828 uc., mianowicie, iż bez 
zezwolenia uczestników nie wolno dokonywać takich zmian w  rz e ­
czy wspólnej, które tangują udział spólnaka. — (Tekst autent. m ówi: 
„in der gem einschaftliehen Sache“ , zatem  w  rzeczy jako takiej.
Przyp. Red.). Powód nie twierdził naw et, by uzyskał już zezwolenie
Marji Ch. na to wydzielenie, lub by uzyskał przeciw  niej tytuł u- 
praw niający go do żądania egzekucyjnego wydzielenia (orzecz. Najw. 
Tryb. Sprawd. ż 25 czerwca 1902 1. 4375. Zbioru Glaser-Unger Nr. 
1959 Zbioru M inisterialnego Nr. 604“).

Widzimy więc, że w tej samej kwestji tensam  sąd 2 sprzecz­
ne wyraził zapatryw ania praw ne.

Pom ijając okoliczność, że 4̂ 11 ust. hip. nie dotyczy tylko p ra ­
w a zastaw u, lecz także własności, . gdyż przepis ten mieści się w ro z­
dziale zawierającym  w nagłówku napis: „Szczegółowe postanowienia 
w przedmiocie praw a w ł a s n o ś c i godzi się zauważyć, że zapatryw a­
nie zaw arte w uchwale pod a) z dnia 6/10 1922 jest nie tylko zgo­
dne z ustaw ą, lecz także ze stanow iska gospodarczego słuszne, 
gdyż zaspokaja rzeczyw istą potrzebę, zapobiegając przykrym  za ta r­
gom między współwłaścicielam i i umożliwiając zniesienie w spółw łasno­
ści tam, gdzie współwłaściciele nie mogą się pogodzić względem w spól­
nego używania swych gruntów .

Jednolitość orzecznictwa zawsze wprawdzie pozostanie ideałem, 
jednakże jaskraw e sprzeczności w  rodzaju wyżej przytoczonych roz- 
strzygnień nie powinny się zdarzać w orzecznictwie jednego i tego- 
samego sądu w tymsamym niemal czasokresie, gdyż świadczy to 
o tem, że sąd ten nie kom unikuje się z sw oją w łasną judykaturą 
lub nie przywiązuje do niej wagi. Oto też jeden — z nierzadkich 
zresztą — dowodów dla potrzeby stałej i bezpośredniej ingerencji 
najwyższosądowej, bronionej w artykułach Redakcji „Głosu p raw a“ pt. 
„O Sąd Najwyższy", i

Książki nadesłane.
fldam  S ło n im sk i: Upadłość (w b. Kongresówce) w wyrokach b 

Izby sądowej i b. Senatu. — Warszawa 1924. Nakładem F. Hoesicka.
Książka ta zawiera 89 orzeczeń sądowych z dziedziny prawa upadłościo­

wego obowiązującego w b. Kongresówce - dobranych umiejętną ręką i upo­
rządkowanych systematycznie w taki sposób, iż obrazują one doskonale prze­
bieg postępowania upadłościowego tej dzielnicy. W dziale i znajdujemy 
orzeczenia dotyczące ogłoszenia, opozycji, glejtu i skutków niestawiennictwa 
wierzycieli, — w clz. II orzeczenia dotyczące funkcji i uprawnień sędziego- 
komisarza, kuratora i syndyka, — w dz. III orzeczenia w kwestjach procedury 
sprawdzenia i praw wierzycieli, w dz. IV orzeczenia określające stano­
wisko osób trzecicli W upadłości — w dz. V. orzeczenia w przedmiocie 
układu, sprzeciwu, apelacji i umorzenia. Każde z tych orzeczeń podano nietylko 
w sentencji, lecz też w zwięzłem streszczeniu stanu faktycznego i pobudek. 
Aneks zawiera wykaz ważniejszych czynności kuratora i syndyków (tymcza­
sowego i ostatecznego) tudzież kilka formularzy do postępowania upadłościo­
wego, a skorowidz rzeczowy ułatwia czytelnikowi orjentację. Całość przed­
stawia się jako praca ze wszech miar pożyteczna, bo pouczająca i praktyczna 
i w całej pełni sprawdza się w niej pogląd autora, na wzorach francuskich
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1 amerykańskich oparty, iż żaden wykład teoretyczny nie zdoła nas tak bez­
pośrednio zaznajomić z żywem prawem, jak systematyczny zbiór wyroków, 
a względnie opis procesów sądowych.

-  W ydawnictwo ustaw  skarbow ych pod redakcją Dra Ignacego  
W einfelda. Zeszyt I : Podatek m a tą tk o w y ; ustawa wraz z rozporządzenia­
mi. Zebrali i opracowali Wiktor Breit st. radca sk. i Dr. Bruno Btumenfeld 
adwokat we Lwowie — z przedmową Dra Ig. Weinfelda, Dyrektora lwowskiej 
Izby Skarbowej. — Nakładem Książnicy ,,Atlas“ Lwów—Warszawa 1924.

Gubiąc się wśród bezliku zawiłych ustaw i rozporządzeń podatkowych, 
produkowanych masowo, w których i znawcy z trudem się wyznają, wypa­
trywaliśmy już od dłuższego czasu wydawnictwa mogącego służyć ludności za 
niezawodny drogowskaz w tym labiryncie. Mając przed sobą tę książkę, 
stwierdzamy z zadowoleniem, iż niezbędne to wydawnictwo zapoczątkowano 
w sposób ziszczający najistotniejsze oczekiwania. Nie jestto wprawdzie ko­
mentarz, lecz bądź co bądź praca, która czytelnika prowadzi, objaśnia i pou­
cza. Przepisy ustawy o podatku majątkowym i rozporządzeń wykonawczych. 
tudzież rozporządzeń Prezyd. R. P. co do poboru pierwszej raty tego podatku 
i drugiej zaliczki, względnie też o podwyższeniu tej zaliczki, są tutaj nietylko 
zupełnie zebrane, lecz też w znacznej części zaopatrzone cennemi objaśnie­
niami i uwagami wskaźującemi łączność poszczególnych przepisów ustawy ze 
sobą i z rozporządzeniami wykonawczemu dodany zaś na końcu alfabetyczny 
indeks rzeczowy umożliwia szybkie odnalezienie przepisów interesujących czy­
telnika w danej kwestji. W całym układzie znać przezorną dłoń wytrawnych 
sił wymienionych w nagłówku, a niemniej też zasługuje na uznanie staranność 
szaty zewnętrznej i typograficznej.

Zapiski.
Redukcja opłat sądow ych. — Podajemy poniżej dosłowne brzmienie 

uchwalonej przez Sejm i Senat ustawy, której ogłoszenie w Dzienniku ustaw 
nastąpi, jak ufamy, w dniach najbliższych.

U S T A W A
w przedmiocie opłat sądowych na obszarze sądów apelacyjnych krakowskiego, 

i lwowskiego oraz sądu okręgu cieszyńskiego.
Art. 1. W zakresie opłat sądowych na obszarze sądów apelacyjnych 

krakowskiego i lwowskiego oraz sądu okręgu cieszyńskiego obowiązuje 
austrjackie cesarskie rozporządzenie z dnia 15. września 1915 r. (austr. Dz. 
Ust. P. Nr. 279) ze zmianami, wymienionerm w art. 2— 12 niniejszej ustawy.

Art. 2. Wszelkie kwoty, wyrażone w koronach, lub w halerzach, będą 
uważane za wyrażone w złotych względnie w groszach.

Art. 3. Kwoty opłat procentowych, jeśli po obliczeniu według stawki, 
podanej w kolumnie piątej taryfy, są wyrażone w groszach albo w złotych 
i groszach, zaokrągla się wzwyż do pełnego złotego.

Art. 4. Ustęp 1 § 31 otrzymuje brzmienie następujące :
„Podstawę wymiaru należytości ryczałtowej, przewidzianej w pozycji ta­

ryfowej 25, ustala się w sposób, przepisany w art. 20 ustawy z dnia 24. marca 
1923 r. w przedmiocie wyrównania opłat stemplowych oraz podatków spadko­
wego i od darowizn (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44, poz. 296)“.

Art. 5. Ustęp 1 § 45 otrzymuje brzmienie następujące:
„Do pełnomocnictw, wystawionych przez oskarżyciela prywatnego lub 

obwinionego dla ich zastępców, mają zastosowanie ogólne przepisy o opłatach 
stemplowych od pełnomocnictw".

Art. 6. W pozycji taryfowej 2 w ustępie c) punkty 1 i 2 otrzymują 
brzmienie następujące :

„Przed sądem pierwszej i wyższych instancji od każdego arkusza - 
oplata, wymieniona w poz. taryfowej 1 lit. a)“ .

Art. 7. Orzeczenia, wymienione w dziale A pozycji taryfowej 6, po­
dlegają opłacie :
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od a) do d) : przy wartości przedmiotu sporu.:
do 50 zł. .  ..........................1 zł.
nad 50 — i 00......zł......................... 2 zł.
„ 100 — 400 „ . . . .  5 „
„ 400 — 1000 „ . . . .  10
„ 1000 — 2000 „ . . . .  25 ..

ponad 2000 zł. od wartości
przedmiotu s p o r u ......................... 2°/o.

Art. 8. Kwoty określające należytości procentowe, wymienione w po- 
1 zycjach 15, 22 i 23, podwyższa się dwukrotnie.

Art. 9. W pozycji taryfowej 32 w ustępie b) punkty 1 i 2 otrzymują 
brzmienie następujące :

„1. Przed sądem powiatowym— od każdego arkusza 1 zł.
2. Przed trybunałem — od „ „ 5 zł.“

Art. 10. W zakresie opłat w postępowaniu rejestrowem obowiązują 
punkty I i II rozporządzenia z dnia 10. lipca 1922 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 84. po?. 751)

Art. 11. Do podań i załączników, wnoszonych do sądów i urzędów 
wymiaru sprawiedliwości, a nie wymienionych w taryfie, dołączonej do cesar­
skiego rozporządzenia z dn. 15. września 1915 r. (austr. Dz. Ust. P. Nr. 279), 
mają zastosowanie §§ 2 do 21 przepisów w przedmiocie opłat stemplowych 
od podań oraz od świadectw urzędowych, ogłoszonych rozporządzeniem Mi­
nistra Skarbu z dnia 24. kwietnia 1923 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 44 poz. 298), 
oraz taryfa, ogłoszona rozporządzeniem z dnia 28 kwietnia 1924. r. (Dz- Ust, 
Rz. P. Nr. 36, poz 392).

§§ 23 do 28 powołanyeh przepisów, z dnia 24 kwietnia 1923 r. wraz 
z wymienioną taryfą z dnia 28 kwietnia 1924 r. mają zastosowanie do niewy- 
mienionych w taryfie, dołączonej do cesarskiego rozporządzenia, a wydawa­
nych stronom w ich sprawach prywatnych przez sądy i urzędy wymiaru spra­
wiedliwości : świadectw, duplikatów, odpisów i wyciągów, do wydawanych 
przeż sądy lub notarjuszy poświadczeń zgodności z oryginałem, do sporzą­
dzanych przez strony odpisów, wreszcie do .wydawanych przez sądy lub no­
tarjuszy, poświadczeń autentyczności podpisu z tą zmianą, że za czynność: 
sporządzone przez notarjusza pobiera się połowę opłaty. —

Protesty wekslowe (poz. 116 lit. g.) austr. taryfy należytoścfowej z dnia 
13 grudnia 1862 (austr. Dz. Ust. P. Nr. 89) podlegają następującej opłacie 
stemplowej :

a) w razie sporządzenia przez notarjusza . . . . . 2 zł.
b) w razie sporządzenia przez sąd :

przy roszczeniach wekslowych do 400 zł....................... 4 zł.
ponad 400 zł. . . 6 zł.

Art. 12. Uchyla się następujące postanowienia austrjackiego rozporządzenia 
cesarskiego z dnia 15 września 1915 r. (austr. Dz. Ust. P. Nr. 279): ustęp 2  

§ 5, § 43, uwagi 1 i 2 do pozycji taryfowej 2; ustęp ostatni pozycji taryfowej 
32 oraz uwagi 1 i 2 do tejże pozycji.

Uchyla się ustawę z dnia 5. grudnia 1923 r. w przedmiocie podwyż­
szenia opłat sądowych na obszarze sądów apelacyjnych krakowskiego, lwow­
skiego i sądu okręgowego cieszyńskiego (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 1724 poz. 1) 
oraz rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 25. lutego 1924 r. (Dz. Ust. Rz. 
P. Nr. 19 poz. 186).

Jeśli jednak opłata ma być wymierzona według cesarskiego rozporzą­
dzenia z dnia 15 września 1915 r. (austr. Dz. Ust. P. Nr. 279) w brzmieniu, 
ustalonem ustawą niniejszą, a za podstawę wymiaru ma służyć wartość przed­
miotu, obliczona według stanu rzeczy z czasu przed wejściem w życie niniej­
szej ustawy, to stosuje się §§ 4 (ustęp drugi), 5, 6, 7 i 8 powołanego rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 25. lntego 1924 r. (Dz. Ust. Rz. P. Nr. 19 
poz. 186).

Art. 13. Wykonanie niniejszej ustawy powierza się Ministrom Sprawie- 
dlwości i Skarbu.

Art. 14. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

R edaktor naczelny  i odpow iedzia lny : Dr. HNZELM LUTWfiK 
»D rukarnia Lwowska« Lwów, K opernika 11.


